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Jestem zadowolony
z testówwWiśle

–Pożegnanierundyjesiennejmo-
że Panmiło wspominać. Słaby
wynikdrużynyosłodziłyPanute-
styw krakowskiejWiśle? Jak je
Panocenia?
–Samfakt zainteresowania

się mną krakowskiego klubu
był dla mnie zaskoczeniem.
Nie spodziewałem się, że po
słabej w naszym wykonaniu
rundzie jesiennej ktoś zainte-
resuje się zawodnikami Oko-
cimskiegoBrzesko.Taksięsta-
ło. Oprócz mnie na testy, ale
doPoloniiWarszawa, pojecha-
li Konrad Wieczorek i Rafał
Cegliński. Pobyt wWiśle oce-
niam pozytywnie. Zaprocen-
towało doświadczenie, które
zdobyłempodczasnieudanych
testów w poprzednim roku
zGKS-ieBełchatów.Wtedyby-
łem spięty i to się później od-
biło.WKrakowieodbyłemtrzy
treningi ze szkolącymwWiśle
bramkarzyPawłemPrimelem.
Ocenił mnie dobrze, chociaż
oczywiście zaznaczył, że są
rzeczy, nad którymi muszę
pracować.
–CokonkretniemaPandopopra-
wienia?
– Chodzi o kontrolowanie

piłki. Pozostałe rzeczy, dyna-
mika, siła, praca nogami czy
charakter, byływ porządku.
–Wiele rzeczynaplus.Czyli kie-
dy trafi Pan do Wisły? Paweł
Primel wcale nie wykluczył ta-
kiego rozwiązania. Powiedział,
że tomelodiaprzyszłości.
– Miło mi słyszeć takie sło-

wa.W tej sprawie decydujący
głos należy do „Białej Gwiaz-
dy”. Specjalnie nie podpalam
się takimi opiniami.

– Czy braki, o których Pan
wspomniał,mogąwynikaćzza-
niedbań jeżeli chodzi o trening
bramkarski?
–Powiem inaczej.Wklubie

ćwiczęzJarkiemPalejemiwy-
konujemy świetną robotę. Tre-
nujemy według ustalonego
harmonogramu. Jarekniema
napewno takiegodoświadcze-
nia jak szkoleniowcy z ekstra-
klasy. Jest jednak bardzo do-
brymtrenerem, którypracuje
z dużym zaangażowaniem.
– Oceniając testy, wspominał
Pan, że do tej pory niemiał oka-
zji takciężkopracować.
– Sił mi nie brakowało. In-

tensywność zajęć była duża.
To też spowodowało,żewpew-
nym momencie mnie „przyt-
kało”. Trwało to jednak chwi-
lę. Nie zamierzałem schodzić
z boiska. Takie natężenie za-
jęć w ekstraklasie specjalnie
mniemnie nie dziwi.
– Czy wchodząc do szatni Wisły
niebyłPanstremowany?Dzielił
jązpiłkarzami,którzysporozna-
cząnie tylkowpolskimfutbolu.
– Zachowywałem się nor-

malnie. Przyszedłem, przed-
stawiłem się, z każdym się
przywitałem i zacząłem przy-
gotowywać się do treningu.
– Oprócz PanaWisła testowała
również innego bramkarza. Był
nim19-letniKamilKamińskizEla-
nyToruń.
– Taka sytuacja nie depry-

mowałamnie. To jest normal-
ne,żena testydoklubówprzy-
jeżdża po kilku zawodników.
–WisładlaPanamożebyćtema-
tem-rzeką.CzybramkarzemOko-
cimskiegointeresująsięrównież
innekluby?
– Coś może być na rzeczy,

ale nic więcej nie powiem.

ROZMOWA zDAWIDEM
MIECZKOWSKIM,bramkarzem
OkocimskiegoBrzesko.

RozmawiałANDRZEJMIZERAGród spisał sie poniżej
oczekiwań działaczy

–Liczyliśmyna lokatęw środ-
ku stawki drużyn, a po cichu
myślałem nawet, że wmiesza-
my sięwbatalię o awans –nie
kryje Lesław Smaga, prezes
Grodu. – Tymczasem spotka-
ło nas spore rozczarowanie.
I nie bardzowiadomo,kogowi-
nić. Napewnozawiedlimłodzi
gracze, w kilku przypadkach
nie dopisało nam szczęście,
przez całą rundępiłkarzyprze-
śladowały kontuzje. Ja wiem,
że to tanie tłumaczenie, ale ta-
ka jest po prostu obiektywna
rzeczywistość.
Wśród zawodników młod-

szego pokolenia, którzy speł-
nili pokładanewnichnadzieje,
prezeswymieniawszechstron-

nych braci bliźniaków Marka
i Roberta Knurowskich i sku-
tecznego Bartłomieja Golon-
kę. Ze starszychgraczynie za-
wiedli Roman Ciurka, choć
do gry przystąpił po kontuzji
i bez treningów,orazGrzegorz
Konstanty.
–Nastąpiła zmiana szkole-

niowca – kontynuuje Smaga.
–MarkaFiuta, który skoncen-
truje się teraznapracyz junio-
rami, zastąpi Jacek Ruchała.
Toznany, nie tylkowregio-

nie, fachowiec. Jego zadaniem
będzie zachowanie dla Po-
degrodzia V ligi.
– Organizacja w klubie nie

pozostawia niczego do życze-
nia – przekonuje prezes.
– Dzięki wsparciu z Urzędu
Gminy i prywatnego sponsora
WiesławaCzopamamypienią-
dze, piłkarze nie mogą na nic
narzekać. Brakuje tylkowyni-
ku. Dlatego planujemy ściąg-
nięcie do Grodu zimą co naj-
mniej dwóchnowychpiłkarzy.

PIŁKANOŻNA. 10.miejsce
wtabeli nowosądeckiej V ligi
z dorobkiem13 „oczek” i pięcio-
punktowastratadostrefy tzw.
bezpiecznej graczyGrodu to
osiągnięcie znacznieodbiega-
jąceodoczekiwańdziałaczy
klubuzPodegrodzia.

(DW)

Psychika przyczyniła
się do przegranej

UKSJedynkaBusko-Zdrój–Akademia
FutsalHesedTarnów7:2(4:0)
Bramki: Dąbrowski 5,Pituła2 –Szczerba,
Nowak.Sędziowali: SzymonUbożak,To-
maszKondrek.Żółtekartki:Mączyński,
Rusin–Nowak,Bodnar.
AkademiaFutsaluHesed:Piszczek–Bodnar,
Nowak,Szczerba,ChudybaorazBrzuchacz,
Chudoba,Hebda,Kuta,Ślaski,Sikorski.

Tarnowianie mecz rozpoczęli
z dużym respektem dla rywa-
la. Szybko za to zapłacili.
W pierwszej minucie stracili
gola.Wdrużynie z Buskawy-
różniał sięzwłaszczadoświad-
czony Robert Dąbrowski. On
też podwyższył wynik. Trze-
cie trafienie było autorstwa
Marcina Pituły. Wynik do
przerwy ustaliłDąbrowski.

WdrugiejpołowieAFHesed
lepiej się zaprezentowała. Gos-
podarzejednaknieodpuszczali
i zdobylipiątąbramkę.Jejauto-
rembyłDąbrowski.W33minu-
cie podopieczni JakubaDrwala
dopięli swego.Po jednymznie-
licznych błędów drużyny
zBuskaMarcinSzczerba,wsy-
tuacji samnasam,minąłbram-
karza Jedynki i i skierowałpił-
kędosiatki.Końcówkaspotka-
niaprzyniosła jeszczedwatra-
fienia dla gospodarzy i jeden
dla tarnowian (jego zdobywcą
byłDawidNowak).
Oceniającwystępswoichpo-

dopiecznych Jakub Drwal za-
znaczał,żedobrzezagraliprzez
piętnaście minut. –Dotyczy to
ostatniego kwadransa spotka-
nia.Wpierwszejpołowiemieli-
śmy inaczej się prezentować.
Tak się nie stało. Cieszę się, że
po meczu chłopcy sami doszli
do wniosku, że ich najwięk-
szym problemem była psychi-
ka –mówił trener tarnowian.

II LIGAFUTSALU.Niemieli
zawieledopowiedzenia
wpierwszej kolejcenowegose-
zonuzawodnicyAFTHesed
Tarnów.Nawyjeździeprzegrali
z faworytemrozgrywekUKS-
emJedynkąBusko-Zdrój 2:7.

(ANMI)

Dla Piotra Ceglarza obecny se-
zon jest jego drugimw zespole
TermalikiBruk-Betu.Wrundzie
jesiennej 20-letni pomocnik za-
grałw 17 meczach (w 16 ligo-
wychi jednymoPucharPolski),
cojaknamłodzieżowcajestbar-
dzodobrymosiągnięciem.
–Mamy za sobą dopiero po-

łowę sezonu,ale jużmogęprzy-
znać, że jest on dlamnie lepszy
niż poprzedni. Przede wszyst-
kimdlatego,żegrałemzdecydo-
waniewięcejniżwtedy,gdydru-
żynę prowadził trener Dusan
Radolsky. Podczas treningów
staram się solidnie pracować
i cieszę się, że trenerKazimierz
Moskal ufam mi i desygnuje
do gry w meczach ligowych
–podkreśliłPiotrCeglarz.
Młodyniecieczaninwystępu-

je w linii pomocy, choć prawdę
mówiąc, nie ma przypisanej
doswojejosobyjakiejśkonkret-
nejpozycji.Wrundziejesiennej
występował już bowiem jako
ofensywnypomocnik, grał tak-
że na lewym i prawym skrzyd-
le. –Generalnienie robimi róż-
nicy, w którymmiejscu na boi-
skumam grać. Jestemwszech-
stronnym graczem i zawsze
staramsięwykonywaćnajlepiej
jak tylko potrafię zadania tak-
tyczne,jakieprzedmeczemprze-
kazujemi trener.Wnaszej dru-
żynie jestwieluklasowychgra-
czy, dlatego bez względu na to,
najakiejpozycjimamgrać,mu-
szęstoczyćzkolegamizzespołu
twardąwalkę omiejscewskła-

dzie – przyznał młody gracz
TermalikiBruk-Betu.
Obok bardzo solidnej posta-

wy w linii pomocy Ceglarz po-
trafi także strzelać bramki
i po rundzie jesiennej jest trze-
cim snajperemw zespole „Sło-
ników”,mającymnakoncietrzy
trafienia.–Bardzoważnymmo-

mentemjesiennejczęścisezonu
był dla mnie mecz wyjazdowy
zdrużynąGKSTychy,wktórym
strzeliłem pierwszą bramkę
w tym sezonie. W poprzednim
miałem na koncie tylko jedno
trafienie,wmeczuzKolejarzem
Stróże,niemiałoonojednakżad-
negoznaczenia,gdyżprzegraliś-

my wtedy mecz. Wszystkie po-
zostałe bramki, jakie strzeliłem
w tej rundzie, były zdecydowa-
nieważniejsze.Trafieniewme-
czuzOkocimskimBrzeskodało
nam bowiem zwycięstwo. Z ko-
leiwspotkaniuzŁKSŁódźstrze-
liłem gola na 3:1, który uspoko-
ił nerwową sytuację na boisku
i pozwolił namna spokojne od-
niesienie zwycięstwa –ocenił.
Po bardzoudanej dla zespo-

łuzNiecieczyrundzie jesiennej
apetytypiłkarzywyraźniewzro-
sły.Niemasięwięccodziwić,że
młodygracz, jakimjestCeglarz,
mawielkiemarzenia.– Jeszcze
nigdy w swojej krótkiej karie-
rze nie grałem w ekstraklasie
iprzyznamsię,żewystępwnaj-
wyższej klasie rozgrywkowej
w Polsce jest moim najwięk-
szym marzeniem. W poprzed-
nimsezoniebyliśmybardzobli-
sko osiągnięcia tego celu, wie-
rzę jednak, że tym razemmoje
marzeniesię jużspełni–powie-
działCeglarz,którywponiedzia-
łek rozpoczął już przygotowa-
niaindywidualnedorundywio-
sennej.–Doświątmamrealizo-
waćpodwatreningiwtygodniu,
natomiastpoprzerwieświątecz-
no-noworocznej będę trenowł
trzy razy w tygodniu. Święta
spędzę wraz z najbliższy-
mi w rozdzinnym Bielsku-Bia-
łej, tobowiemjedynyokreswro-
ku,gdyswój czasmogępoświę-
cirodzinie–przyznałpomocnik
„Słoników”.

PIOTRPIETRAS

Marzenia o ekstraklasie
ILIGAPIŁKARSKA.Piotr Ceglarz cieszy się z udanej dla niego rundy jesiennej

PiotrCeglarz (napierwszymplanie) zaliczyłudaną rundę jesienną
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DawidMieczkowski był zaskoczonyzainteresowaniemWisły
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